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Promień wolny na Wschodzie sią rozszerza.
iWOJSKA SOW IECKIE WESZŁY 

DO MANDŻURJI.
NOWY JORK, 25.7. W ojska so­

wieckie przekroczyły granicę Man­
dżurji w okolicy miasta Manczuli, 
nie natrafiając na opór ze strony 
Chińczyków.

Wśród ludności chińskiej w Man 
dżurji wkroczenie wojsk sowie­
ckich wywołało ogromną panikę.

Generalny konsul sowiecki w 
Charbinie nie został jeszcze przez 
chińczyków zwolniony.

Władze chińskie aresztowały 
dalszych 200 urzędników kołei 
wschodnio-chińskiej.

W kierunku granicy sowieckiej 
wysłane zostały z Charbina nowo 
silne oddziały wojskowe chińskie w 
liezbie 25 pułków różnych gatun­
ków broni.
NAPAD BANDY SO W IE C K IE J.

PE K IN , 25.7. Banda komnai- 
Btów napadła na wysunięte poste­
runki armji nankińskiej pod stacją 
graniczną Manczuli.

Po kilkogodzinnej walce banda 
bolszewicka została rozbita i odrzu­
cona poza granicę. Po obu stronach 
było kilkunastu zabitych i rannych.

LONDYN, 25.7. Z Charbina do­
noszą, że wśród rosyjskich sfer ku­
pieckich tego miasta szerzy się pa­
nika. Kupcy pozamykali swe skle­
py, a zapasy towarów oddali do 
składów japońskich, aby w ten-spo­
sób korzystać z ochrony flagi ja ­
pońskiej.

Cudownie ocalona,
BYDGOSZCZ, 25. 7. Widownią 

cudownego ocalenia był dworzec 
kolejowy w Grudziądzu. Do pocią­
gu toruńskiego, będącego już w 
biegu, usiłowała wskoczyć p. Kru­
szewska, jednak poślizgnąwszy się, 
wpadła pod pociąg.

Krzyk zgrozy wydarł się z pier­
si świadków wypadku. Gdy pociąg 
przejechał, zauważono z radością 
i zdziwieniem, że p. Kruszewska 
podnosi się z pomiędzy szyn cała 
I zdrowa.

NASTROJE W O JEN N E
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

MOSKWA, 25.7. Władze sowie­
ckie zasekwestrowały na Amurze 
okręt chiński „Ilan“, na którym m.: 
in. znajdował się amerykański ko­
misarz celny z żoną i dzieckiem.

Szereg organizacyj komunisty­
cznych wydał odezwy, nawołujące

do zbierania składek na budowę sa­
molotów wojskowych.

W Charkowie komunistyczne 
związki zawodowe uchwaliły potrą 
cić 10 proc. płac robotniczych na bu 
dowę 5 samolotów, której wejdą w 
skład eskadry lotniczej pod nazwą 
„Nasza odpowiedź chińskim ban- 
dytom“.

Prezydent Rzplitej dokona zamknięcia
p. w. K.

WARSZAWA', 25.7. (wł.) Pow­
szechna wystawa krajowa zamknię 
ta  zostanie — jak wiadomo — 5-go 
września b. r.

Na uroczyste zamknięcie wysta­
wy przybędzie p. prezydent Rze-

ezypospolitej.
Podczas tej uroczystości nadane 

zostaną odznaczenia „Polonia* Ties;i 
tu ta“ twórcom i organizatorom P. 
Wi- K.

Ojciec św. na tronie niesionym przez 16 księży
RZYM, 25.7. Dziś we czwartek, 

o godz. 6 wiecz. odbyła się procesja 
Najświętszego Sakramentu, która 
będzie posiadała historyczne zna­
czenie.

Celebransem procesji był Ojciec 
święty Pius XI, którego na tronie 
niosło 16 księży, oraz oddział 
gwardji papieskiej.

Procesja, która jest pierwszą te­
go rodzaju uroczystością od 1870 r., 
okrążyła plac św. P iotra przy biciu 
dzwonów bazyliki św. Piotra i wszy 
stkich kościołów rzymskich.

Na schodach bazyliki ustawiony 
był ołtarz połowy, z którego Ojciec

św . udzielił błogosławieństwa „Urbi 
et Orbi“.

Procesja nie oznaczała wyjścia 
papieża poza granice państwa wa­
tykańskiego,lecz dała sposobność do 
wspólnej manifestacji władz waty­
kańskich i włoskich.

Udział w procesji brało zgórą 
300.000 wiernych, którzy przybyli 
zarówno z Włoch, jak i z zagranicy. 
Celem utrzymania porządku wśród 
tak olbrzymiego tłumu wysłano do 
pomocy gwardji watykańskiej mili 
cję faszystowską i oddziały wojsk.

Od wczoraj powiewają obok sie­
bie biało-żółte sztandary papieskie 
i trójkolorowe flagi włoskie.

Prezydent ułaskawił morderczynię własnego ojca.
WARSZAWA, 25.7. (wł.) P re­

zydent Rzplitej ułaskawił niejaką 
Mazurkiewiczową, skazaną przez 
sąd w Białymstoku na 10 la t więzie 
nia.

Mazurkiewiczowa zabiła swego 
ojca, który, gdy miała lat 12 znie­
wolił ją  i odtąd stale prześladował 
córkę swoją zwyrodniałą miłością.

Mazurkiewiczowa zdenerwowana 
ustawicznym nagabywaniem ze 
strony ojca w porozumieniu z ko­
chankiem dokonała zabójstwa.

P. prezydent Rzplitej, z uwagi 
na to, że Mazurkiewiczowa ma troje 
dzieci i utrzymuje 72-letnią matkę 
ułaskawił zabójczynię.

Aresztowanie handlarza
żyw ym  to w arem .

WARSZAWA, 25.7. (wł.) W jed 
friej z warszawskich cukierni policja 
obyczajowa zaaresztowała dziś nie­
jak iego  Jakóba Szuldberga. Szuld- 
berg przybył z Argentyny i poda- 
jwał się za przemysłowca, którego 
ido Warszawy powołały ważne spra 
iwy handlowe.

„Przemysłowiec** jednak widocz 
Hie nie bardzo podobał się policji 
obyczajowej, która pod zarzutem 
handlu żywem towarem zap ro wa­
dziła Szuldberga do korni sar ja tu.

_ Przy aresztowanym znaleziono 
jfwiele listów, oraz fotografij no- 
{SFyoh znajomych w Warszawie.

Straszny wybuch w fabryce
mączki kartoflanej.

AMSTERDAM, 25.7. W fabry­
ce mączki kartoflanej w Ommerlart 
darwyk nastąpił gwałtowny wy- 
buch destryny, który pociągnął za 
sobą liczne ofiary.

Siła wybuchu wyrzuciła 20-to- 
nowy kocioł na odległość kilkudzie­
sięciu metrów, w promieniu kilku­
set metrów wyleciały w domach’ 
wszystkie szyby.

Bezpośrednio po eksplozji cała 
fabryka stanęła w płomieniach.: 
Straż ogniowa nie była w stanie 
zapobiec przerzuceniu się ognia na 
inne budynki fabryczne i składy, 
które spłonęły doszczętnie. Prace 
ratownicze trwały do późnej nocy.

Z pod zgliszcz i gruzów fabryki 
wydobyto dotychczas 7 trupów i 18 
rannych. Zwłoki są zmienione do 
niepoznania, włosy na głowie opalo 
ne, ciało zwisa w strzępach. Stan 7 
rannych jest beznadziejny. Czte­
rech robotników pod wpływem bólu 
i przestrachu wskoczyło do rzeki, 
gdzie omal nie utonęli.

Najbardziej dotknęła katastrofa 
dozorcę fabryki, który stracił żonę, 
syna i córkę. Nieszczęście jego jest 
tern boleśniejsze, że w roku ubie­
głym zginął również w tragiczny 
sposób jego starszy syn.

Szkody wyrządzone prze:* jvy« 
buch i pożar są olbrzymie.

A K CJA  ODDZIAŁÓW BIAŁO 
GWARDZISTÓW.

MOSKWA, 25.7. Według donie­
sień z Chabarowska G. P. U. roz­
strzelało tam na podstawie wyroku 
sądu doraźnego 16 rosyjskich kontr 
rewolucjonistów.

Straceni oskarżeni byli o niele­
galne przekroczenie granicy sowie- 
cko-mandżurskiej i przynależność 
do organizacyj antysowieckich.

Rozstrzelani, według doniesień 
sowieckich, byli oficerowie armji 
Kołczaka, Siemionowa i innych an­
tysowieckich generałów, wkroczyli 
na terytorjum  sowieckie w cełu zni­
szczenia ważnych pod względem 
strategicznym mostów, składów a- 
municji i przewodów telefonicz­
nych.

Na terytorjum Syberji grasuje 
kilka oddziałów białogwardyjskich, 
wysłanych przez organizacje bia'o- 
gwardzistów w Mandżurji przy po­
parciu władz chińskich.

Do Mandżurji przybyło z P ary­
ża trzech b. generałów carskich, 
którzy organizują rosjan po stror ie 
chińskiej, aby pod wodzą gen. Naza 
rowa i przy poparciu rządu ch*u< 
skiego wyprzeć bolszewików z Sy­
berji.

KATASTROFA SAMOLOTOWA
WARSZAWA, 25.7. (wł.) Koło 

Zimnej Wody, pow. stanisławow­
skiego mała dzisiaj miejsce kata­
strofa samolotowa.

Samolot ćwiczebny 6 pułku totni 
czego zmuszony do lądowania, ude­
rzył o ziemię, druzgocząc motor.

Pilot por. Skulski wyszedł szczę 
śliwym zbiegiem okoliczności bez 
szwanku.

Walka z 12 zbójami
BYDGOSZCZ, 25.7. W związku 

ze śmiałym napadem bandytów na 
patrol policyjny w Janowcu, w cza­
sie którego zraniony był posterun­
kowy Sieradzki, komenda policji w; 
Żniwie pod osobistem kierowni­
ctwem starosty Szczerbińskiego i 
komendanta policji M artynika u- 
rządziła obławę, aby oczyścić po­
wiat z nękającą ludność okoliczną 
plagi bandyckiej.

W lesie pod Niedźwiadkiem poli 
cja natknęła się na szajkę złożoną z 
12 opryszków.

Wywiązała się regularna strze­
lanina, która trwała przeszło dwie i 
pół godziny, aż wreszcie bandyci, 
którym zabrakło amunicji, poczęli u 
ciekać.

Pięciu bandytów zdołano ująć. 
Jeden z nich, Pfeiffer, jest ciężko 
ranny.

Za resztą szajki zorganizowano 
pościg.



Spadek bezrobocia.
Natężenie prac rolnych i wzrost za­

trudnienia na robotach publicznych  
spowodowały poważny spadek bezrobo 
cia.

Łiezba bezrobotnych w całej Polsce  
zm niejszyła się w  czerwcu o kolo 16 
i pół tysiąca osób i w ynosiła  w dum  6 
lipea 100.348 osób. Stan ten jest o prze­
szło 6 tysięcy niższy, niż w roku ubie­
głym . . ,

Bezrobocie dotknęło najciężej wło- 
kienników (24.406 osób), pracowników  
budowlanych (17.180 osób) i pracowni­
ków um ysłow ych (11.409 osób).

Największą poprawę wykazuje o- 
gólnie województwo śląskie. N ajw ięk­
szą natom iast ilość bezrobotnych w yka  
żuje okręg łódzki (25.505). W arszawa 
(7.478), Sosnowiec (6.813) i Częstociiowa 
(6.787).

Samobójstwo przemysłowca 
łódzkiego.

Przy ul. H ipotecznej w Łodzi miesz 
kał zamożny przem ysłowiec Teodor 
Seiler, w łaściciel fabryki wyrobów jed  
wabnych.

Ostatnio interesy jego układały się  
jak najEatalniej. Seidler m iał długu o- 
koło 309.0083 złotych.

W .u b ieg ły  czwartek przem ysłowiec  
»> yszedł z biura do domu i więcej nie 
nawrócił.

-Na biurku jego znaleziono list, w 
którym oświadeza, że odbiera sobie ży­
cie. Mimo skrupulatnych poszukiwań, 
podjętych przez policję, na ślad przem y  
słowca nie natrafiono.

Dopiero onegdaj znaleziono despera 
ta w lasku pod Ozorkowem, powieszo­
nego na własnych szelkach.

Defraudacja 80.000 zł. w kan­
celarii notariusza.

W kancelarii adwokackiej i notar­
ia ln ej Jeszkiego i Osmólskiego w P o­
znaniu pracował od w ielu la t jako se­
kretarz Sylw ester Siranz, człowiek bar­
dzo obrotny, który pa za czynnościam i 
sekretarza w k iueclarji, prowadził na 
własną rękę różne interesy. B y ł on 
w łaścicielem  fabryki wyrobów cyno­
wych, posiadał 4 samochody i uważ m y 
był powszechnie za człowieka bardzo 
zamożnego.

Onegdaj popołudniu Stranz popełnił 
samobójstwo. Jadąc Swym samochodem  
pomiędzy Puszczykowem  a M osiną wy  
strzałem  z rewolweru odebrał sobie ży­
cie. Okazało się, że przyczyną rozpaezli 
wego kroku było sprzeniewierzenie 
przez Stranza 80 tysięcy  złotych, złożo­
nych przez jednego z k lijentów  jako de 
pozyt w kaneelarji adwokackiej.

41734 STUDENTÓW NA WYŻ­
SZYCH UCZELNIACH POLSKI.

Według zestawienia ministe- 
rjum oświaty, w roku 1927-28 było 
ogółem w Polsce 41734 słuchaczy 
szkół wyższych, w tej liczbie 30484 
mężczyzn i 10660 kobiet.

Na wydziałach prawnych było 
8758 mężcz. i 812 kobiet, na medy­
cynie 3227 m. i 640 k., na farmace­
utyce 292 m. i 330 kobiet, na wetery 
narji 691 m. i 9 kob., na dentystyce 
75 mężczyzn i 335 kobiet, na filozo- 
fji 6729 m. i 7002 k., na rolnictwie 
1523 m. i 332 k., na komunikacji 
1497 m. i 16 k., na architekturze 
676 m. i 84 k., na mechanice 1781 m. 
i 12 k., na chemji 778 m. i 114 k., na 
miernictwie 328 m. i 18 k., na górni 
ctwie byli także tylko mężczyźni w 
liczbie 535 osób, sztuki piękne stu- 
djowało 356 m. i 245 k., oraz nauki 
handlowe 2163 mężczyzn i 638 ko­
biet.

już po 1-krołnem użyciu 
usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. B o ro w s k ie g o  
Warszawa, Jerozolimska 59.

K o n flik t rosyjsko - chiński 
je st d la  R osji ciosem bardzo bole­
snym . E k sp an sja  ro s jan  n a  Sy- 
b e rji nie b y ła  zjaw iskiem  p rzy ­
padłe o wem, lecz m ia ła  swe źró­
dło w pow ażnych przyczynach na  
tu ry  gospodarczej. Jeszcze przed 
•wojną japońsko - rosy jską  w alka 
ro sjan  o w pływ y n a  D alekim  
W schodzie i o zdobycie ta m te j­
szych rynków  prow adzona by ła  
jaknajsystem atyczn iej, a  budo­
w a kolei wschodnio - chińskiej 
przez ro sjan  b y ła  jednym  z og­
niw  w planow ej te j akcji gospo­
darczej rządu  rosyjskiego.

Kosji zależało n a  tern, by  oko­
lice W ładyw ostoku o trzym ały  do 
godne połączenie z R osją cen tra l 
n ą  i  by w pływ y rosyjsk ie  w M an 
dżu rji i w C hinach północnych 
m ogły  zapewnić Kosji jaknuj- 
gnm tow niejsze w yzyskanie bo­
gactw  n a tu ra ln y ch  Syberji.

Przedew szystkiem  ehodziło 
tu  o zorganizow anie planow ej 
eksploatacji lasów syberyjskich, 
przyczem  należało urządzić się w 
ten sposób, by  tra n sp o rt drzewa 
m ógł się odbywać d rogą w odną 
przez W ładywostolc, gdyż tra n s ­
p o rt lądow y przez Rosję europej­
ską by łby  za drogi.

Równocześnie R osja zain tere­
sow ana by ła  o trzym yw aniu  z 
D alekiego 'Wschodu rozm aitych  
surow ców  technicznych. P la n ta ­
cje baw ełny  i ry żu  w C hinach i 
M andżurji posiadały  dla R osji 
pierw szorzędne znaczenie, podob 
nie jak  i rozm aite k u ltu ry  gospo­
darstw a  w iejskiego.

A by jednak  móc sobie zapew ­
nić w szystkie te surowce, trzeba  
było zorganizow ać na  D alekim  
W schodzie zbyt rosyjsk ich  tow a­
rów  przem ysłow ych. Zadanie to 
zostało też isto tn ie w należy ty  
sposób rozw iązane, tak , że przed 
w ojną rosyjsko - japońską  R o­
sja  fak tycznie  skoncentrow ała w 
swych rękach  cały  handel zag ra ­
niczny północnych i zachodnich 
Chin, zarówno w dziedzinie eks­
p o rtu , jak  i im portu .

B łąd, ja k i popełn iła  Rosja, 
przechodząc od m etod pokojo­
w ych do organizow ania  bazy wo 
jennej w P orcie  A rtu ra , spraw ił, 
że z jednej s trony  C hiny s trac iły  
w iarę  w pokojowość Rosji, a  z 
d rug ie j s tro n y  Jap o n ja , A nglja , 
A m eryka  i t. d. zmuszone by ły  
poświęcić rosy jsk iej ekspansji na  
D alekim  W schodzie baczniejszą 
uw agę.

N ierozw ażna ta  akcja  skończy 
ła  się dla R osji n iezbyt pom yśl­
nie, gdyż, jak  wiadomo, doszło na 
tern tle  do w ojny japońsko - ro ­
syjskiej, k tó ra  skończyła się k a ­
ta s tro fa ln ą  porażką Rosji. Nie 
bacząc jednak  n a  to, R osja  w dal 
szym  ciągu  u trzy m y w ała  ożywio 
ne stosunki gospodarcze z C hina­
mi, korzystając  zarówno z p o rtu  
w ładyw ostockiego, jak  i  z kolei 
wschodnio - chińskiej. R ząd so­
wiecki po litykę gospodarczą rzą ­
du carskiego n a  D alekim  'Wscho­
dzie kontynuow ał, trzym ając  się 
jedynie innych m etod działania.

W edług  obliczeń ekonom i­
stów rosyjsk ich  około 15.000.000 
m ieszkańców R osji europejskie i

nie m a możności zarobkow ania. 
Ludzie ci stanow ią w łaśnie ową 
arm ję  bezrobotnych, k tórzy  żyć 
m uszą niejako z łaski, b iorąc od 
rząd u  zapom ogi i nie dając w za­
m ian  za to żadnej p racy  produk­
tyw nej. Ponadto  konieczność za­
tru d n ian ia  na  wsi olbrzym iej iloś 
ci bezrolnych chłopów nie pozwa­
la  m iarodajnym  czynnikom  
przejść do intensyw nych, zmecha 
nizow anych m etod pracy , ham u­
jąc  w ten sposób rozwój całego 
gospodarstw a wiejskiego.

P rzed  w ojną kolonizacja Sy- 
b e rji b y ła  najdogodniejszym  
środkiem  pozbaw ienia się owego 
n ieproduktyw nego nadm iaru  lu ­
dności. W ojna  i rew olucja w strzy 
m ały  ten  proces, ale obecnie sp ra  
w a uregu low ania  zagadnienia e- 
m igraey jnego  w ysunęła się po­
now nie n a  czoło rosyjsk ich  za ­
gadnień  państw ow ych.

K olonizacja S yberji przez ro ­
s jan  może jednak ty lko  w tedy l i ­
czyć się z powodzeniem jeśli Ro­

s ja  zachowa swe w pływ y na  ry n  
kaeh  D alekiego W schodu. Nie 
wolno p rży tem  zapom inać, że z 
p u n k tu  w idzenia gospodarczych' 
interesów  R osji doniosłe bardzo 
z n a c z e n i e  m a handel fu­
tra m i i rybołóstw o n a  D alekim  
W schodzie d la  b ilansu  handlowe, 
go k ra ju  i d la  ożyw ienia stosun­
ków handlow ych S yberji z pozo- 
stałem i p row incjam i Rosji. Opa­
now anie kolei wschodnio - chiń­
skiej przez rząd  nank ińsk i może z 
łatw ością w yelim inow ać Rosję z 
udziału  w  życiu gospodarczeni 
D alekiego W schodu i pozbawić 
Syberję  jedynego p o rtu  eksporto; 
wego.

W szystko to w skazuje n a  do­
niosłość całego problem u d la  Ra 
sji, k tó ra  w obliczu grożącego je j 
niebezpieczeństwa gospodarczego;' 
n ie cofnęła się też przed zastoso­
w aniem  najostrzejszego środka' 
wobec Chin, —  przed zerwaniem; 
stosunków  dyplom atycznych %. 
rządem  nankińskim .

W pełni sezonu kąpielowego na wybrzeżu.
Gdynia, 23 lipca.

Powszechna wystawa krajowa 
w Poznaniu przyniosła wielostron­
ne korzyści. Połączona z nią n. p. 
propaganda Gdyni i wybrzeża pol­
skiego ściągnęła do okolic nadmor­
skich wielotysięczne rzesze letni­
ków ze wszystkich stron Polski i 
liczne wycieczki z zagranicy.

Przy obecnej pięknej pogodzie 
napływ letników do wiosek wybrze­
ża ZAviększa się z każdym dniem. 
Gdynia już niemal przepełniona, 
Hel tak samo; w innych wioskach 
półwyspu, jak  i całego wybrzeża 
już od kilku tygodni płynie życie 
wesołe, gwarne i urozmaicone.

Od czasu, jak ustaliła się pogo­
da, poprawił się i humor letników. 
Na wybrzeżu nie widać już tych 
nie pozbawionych humoru scen, jak 
szybkiego zbierania ubrań i ucieka­
nia przed deszczem, wypatrywania 
przez lornetki promieni słonecz­
nych, grożenia niebu parasolkami; 
dzisiaj w promieniach południowe­
go niemal słońca, na plażach wszy­
stkich miejscowości nadmorskich 
już od samego rańka snują się nie­
frasobliwe, barwne tłumy kura­
cjuszów.

Oprócz wielkiego napływu letni­
ków, coraz więcej widoczny jest na 
Pomorzu t. zw. „ r u c h  turystyczny"* 
specjalnie może w związku z PM K. 
w Poznaniu.

Korzyści a  tego są widoczne. 
Propaganda zabytków architekto­
nicznych Pomorza, piękności krajo­
brazu pomorskiego, a przedewszy­
stkiem propaganda rdzennej pol­
skości prastarej polskiej ziemi Me- 
stwinów i Świętopełków — rozcho­
dzi się potem bowiem po całym ob­
szarze Rzeczypospolitej i zrozumie­
nie doniosłości Pomorza, jak  i zna­
czenia własnych wybrzeży mor­
skich obejmuje coraz to szersze krę­
gi wśród naszego społeczeństwa.

Wśród tego bujnego życia i roz- 
gwaru, jaki Pomorzu w ciągu lata 
nadaje ruch kuracjuszów i wyciecz­
kowiczów — idzie swoim trybem 
życie społeczne, kulturalne i ekono­
miczne tej nadmorskiej dzielnicy, 
Pomorze użyczając rodakom z in­
nych stron Polski miłego wypoczyn 
ku, samo pracuje _ niezmordowanie 
nad swoim rozwojem, nad grunto­
waniem potęgi Rzeczypospolitej na

wysuniętych jej rubieżach.
Oto tam, na północnym krańcą 

naszej Ojczyzny, w coraz szybciej 
rosnącem mieście Gdyni, tworzy się 
dzieło historycznego znaczenia, ma­
jące udostępnić Polsce wyjście ą 
własnego brzegu na bezkresne oce­
any światy, a tern samem zapewnia 
jej potęgę ekonomiczną i mocarł 
stwo wo-pol i tyczne znaczenie w sze­
rokim świecie.

Letnicy, przybywający w tym 
roku do Gdyni oglądają znowu oh. 
brzymi postęp w budowie portu, kto 
ry  już nie długo ukończony będziej 
całkowicie. Gdynia i port i miasto 
— rośnie niemal w oczach, stając 
się powoli najważniejszym portem 
na Bałtyku. Już dzisiaj lądują w 
Gdyni wielkie parowce oceaniczną 
francuskie, angielskie i t. d., nie li­
cząc całego szeregu statków handlo 
wyeh i pasażerskich, płynących pod 
banderą „Żeglugi Polskiej".

Ażeby bezpośrednio połączyć 
port morski w Gdyni z centrum kra 
ju, a zwłaszcza z zagłębiem górno- 
śląskiem z ominięciem _ Gdańska* 
już od czterech lat buduje się nową 
lin je kolejową Gdynia — Koście­
rzyna — Bydgoszcz. Nowa ta linja 
niedługo zostanie ukończona, a wte­
dy wagony z węglem iść będą z K a­
towic bezpośrednio do Gdyni, skąd 
okręty polskie rozwozić będą poh 
slri węgiel do różnych krajów świa­
ta.

Samorządy pomorskie pracują t  
wytężeniem nad rozbudową swoich 
miast i powiatów, jakkolwiek pra­
ca ta utrudniona jest obecnie z bra­
kli odpowiednich kredytów. Ci, kto 
rzy zechcą zwiedzić dokładniej Po­
morze, przekonać się mogą, że rzą­
dy polskie nie zmarnowały tu  dorob 
ku niemieckiego, przeciwnie nawet* 
bu niemieckiego, przeciwnie nawet* 
Pomorze za polskich czasów podnio 
sło się znacznie i gospodarczo i kul­
turalnie.

Rodacy z innych stron Polski* 
odwiedzający w ciągu letniego se­
zonu Pomorze, niechaj mają oczy i 
serce otwarte. Niech zobaczą, jak 
na bursztynowem wybrzeżu budują 
się granitowe podwalmy Polski i 
niech pogłębią w sercu szacuneK
dla wielkiej i potężnej Ojczyzny
naszej. k . Łydko.
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Rezultat pracy sanacyjnej w powiatowej kasie chorych w Sosnowcu
w świetle cyfr.

D ow iadujem y się z kół dobrze po 
in form ow anych, że komisarz rządo­
w y  kasy chorych w  Sosnowcu p. 
iWąspwicz przesiał władzom nadzór 
czym z początkiem łipca b. r. spra­
wozdanie z działalności swej za o- 
kres ubiegłych 3 miesięcy, t. j .  od 
kw ie tn ia  do końca czerwca b. r. 
włącznie.

M a te rja ł rzeczowy, ob ję ty  leni 
sprawozdaniem, świadczy chlubnie 
o ogromie pracy, dokonanej przez p. 
komisarza Wąsowicza na terenie 
kasy, w  czasie stosunkowo tak  k ró t­
k im , o je j w ysokim  poziomie facho­
w ym , oraz je j wszechstronności 
p rzy  równoczesnym koordynowa­
n iu  zamierzeń z p uk tu  widzenia 
sprawności całego aparatu adm in i­
stracyjnego i techn ik i lecznictwa.

Osiągnięte w tym  okresie mozoł- 
hego w ys iłku  w y n ik i, zarówno w  za 
kresie organizacyjnym , jako  też i f i ­
nansowym są tak  pomyśne, iż uzasa 
dn ia ją  nie ty lk o  nadzieję, ale i pew­
ność, że kasa ta  po dłuższym okresie 
gospodarczej anem ji zbliża się w 
szybkiem tem pie do wszechstronnej 
popraw y i całkow itego uzdrowienia. 
Dość powedizeć, że stan finanso­
w y  kasy, w yraża jący się w  ch w ili 
objęcia rządów przez obecnego korni 
sarza, sumą praw ie 2 miś jonów  nie- 
p o k ry tych  zobowiązań, pop raw ił 
się w  okresie ubiegłego kw a rta łu  o 
przeszło 300.000 zł. spłaconych d łu ­
gów, oraz 200.000 zł. zwiększonych 
należności z ty tu łu  zaległych skła­
dek w  zw iązku z chw ilowem i tru d ­
nościami p łatniezem i w iększych 
f irm  Zagłębia, czy li razem przedsta 
w ia  się ko rzystn ie j w  porównaniu ze 
stanem z dn. 1-4 b. r. przeszło o 
500.009 zł.

Ten wspania ły rezu lta t finanso­
w y  osiągnięty jednakże został nie 
kosztem re d ukc ji świadczeń lihezpie 
czeniowych, ja k  to różn i niesumien­
n i, a n ieprzebierająćy w  środkach 
w a łk i „obrońcy ludu“  s ta ra li się i w 
dalszym ciągu s tara ją  wpajać w 
szczupłe grono swoich słuchaczy. O- 
gół ubezpieczonych i  cała op in ju  pu 
bliczna nie w ie rzy  tym  bredniom, w i 
dząc, że mimo całej z żelazną konsek 
wencją i celowością przeprowadzo­
ne j a kc ji oszczędnościowej p. kom i­
sarza Wąsowicza, świadczenia kasy 
w  okresie le tn im , ja k  w y ja zd y  do 
sanatorjów  i  m iejsc zdrojowe - k l i ­
matycznych, odbywają się w tym  
samym rozmiarze, co w  roku ubie- 
g łym .

W idzą  to również ubezpieczeni i  
cała op iu ja  publiczna, że wszystkie 
dotychczasowa pociągnięcia obecne­
go zarządu kasy zarówno w  zakre­
sie reorganizacji, jakoteż oszczęd­
ności, obejmuje zasadniczo różne 
zbędne, z punktu  widzenia lecznic­
tw a , w yd a tk i osobowe czy rzeczo­
we, podyktowane są w  każdym ra ­
zie szczerą troską o poprawę pod­
staw' by tu  in s ty tu c ji,  a tern samem 
przedsiębrane są w  interesie ubez­
pieczonych.

Z ogromu dokonanej pracy w y ­
m ien im y przykładow a te, które mo­
gą w y s iłk i obecnego zarządu kasy 
przedstaw ić we w łaściwcm świetle, 
oraz dać należyte pojęcie o p rosto łi 
n ijn cśc i program u, tudzież całym  
k ie runku  m yślowym  te j pracy.

W  zakresie dostarczania leków 
podkreślić wypadnie uproszczenie i  
potanienie ekspedycji leków przez 
zaprowadzenie recept w  dwuch eg­
zemplarzach w  miejsce dotychezaso 
wego ich kopjowania, co daje około 
55.000 zł. oszczędności rocznie. Z w i­
niecie apteki p rzy  u l. Staszica oka­
zało się również w p raktyce pocią­
gnięciem zupełnie słusznem bez w i­
docznego bowiem uszczerbku d la u- 
bezpieczonych, zapewniło kasie 
przeszło 30.000 zł. oszczędności rocz 
nie.

Przeprowadzona przez szereg ty  
£ o d n i fachowa kontro la  całego dzia

łu  aptecznego kasy, dała w iele cen­
nego m aterja łu , k tó ry  p rzy  nałeży- 
tem w yzyskan iu  zapewni in s ty tu c ji 
dalsze poważne oszczędności.

W  zakresie szp ita ln ic tw a zapi­
sać należy, jako  duży dorobek obec­

nego  komisarza kasy, przeprowadzo 
ńą specjalizację lecznictwa przez 
scalenie m ałych oddziałów ch iru r­
gicznych i  wewnętrznych w  szpita­
lach renardowskim  i  pogońskim w  
duży szp ita l ch iru rg iczny na Re­
nardzie, oraz je d n o lity  szp ita l cho­
rób wewnętrznych, wraz z oddzia­
łem ocznym na Pogoni, co dało rów ­
nież częściowe zwiększenie ogólnej 
liczby łóżek, oraz pewne oszczędno 
ści finansowe.

W  toku  opracow ania jes t sprawa 
powiększenia ilości łóżek chorych 
w  innych  szpitalach kasy; p rzyn ie ­
sie to widoczne korzyści d la lecznic­
tw a, um ożliw ia jąc leczenie szp ita l­
ne na miejscu ubezpiczonym, leczo­
nym  dotychczas z b raku miejsca 
bądź w  p ryw a tnych  mieszkaniach,

bądź też w ysyłanych do obcych 
szp ita li, a ponadto da duże oszczęd 
ności w  postaci ogólnego obniżenia 
kosztów adm in is tracy jnych  własne­
go szp ita ln ictw a.

W yb itn e  re zu lta ty  a kc ji osz­
czędnościowej osiągnął też p. kom i­
sarz w  zakresie środków lokom ocji. 
I  znów trzeba podkreślić, że odbyło 
się to bez uszczerbku dla lecznictwa, 
a jedyn ie  kosztem tych  wszystkich 
w yjazdów , które  nie m ia ły  rzeczowa 
go uzasadnienia i  leg itym ac ji.

Pogotowie ra tunkow e i  akusze- 
ry jn e , wozy sanitarne przewożenie 
chorych i  lekarzy na w iz y ty  i  t. p., 
odbywa się zupełnie sprawnie, a 
m imo to można było  wrycofać z obie 
gu 4 auta osobowe, sprzedać k ilkana  
ście koni, obniżyć praw ie  do połow y 
zużycie benzyny, co w raz z redukcja  
m i personelu daje około 60.000 zł. o- 
szczędnośei rocznie, przyczem dal­
sze oszczędności w  tym  dziale są 
jeszcze możliwe i  będą konsekwent-

N ow oczesny autobus.

W  K a i fo r n j i  u ru c h o m io n o  a u to b u s , k tó r y  m a d w a  p ię tra  
i p o s ia d a  m a k s im u m  w y g ó d  d la  pa sa że ró w .

Zebranie towarzystwa rzemieślniczego w Sosnowcu
O p rzy łą cze n ie  to w a rz y s tw a  do

Oaegdaj odbyło się w lokalu 
towarzystwa rzemieślniczego w S o­
snowcu zebrarre delegatów z po­
wiatów będzińskiego i zawierckiego.

Omawiana była sprawa wybo­
rów do izby rzemieślniczej w Kiel­
cach, w których to wyborach dwa 
nasze powiaty udziału nie wzięły z 
powodu niewłaściwego podziału 
mandatów.

Poruszaną była również kwestja 
przyłączenia się towarzystwa rze­
mieślniczego do izby rzemieślniczej

iz b y  rze m ie ś ln icze j w K a tow icach .

w KatÓwicach.
Na ten temat wywiązała się go­

rąca dyskusia. Postanowiono w y­
słać do ministerjum przemysłu i 
handlu memoriał w sprawie m ożli­
wości przystąpienia towarzystwa 
rzemieślniczego z powiatów będziń­
skiego i zawierckiego do izby rze­
mieślniczej w Katowicach.

Przed wysłaniem memorjału od­
będzie się jeszcze jedno walne ze­
branie członków towarzystwa.

Policjant oskarżony o krzywoprzysięstwo.
W czoraj w  sądzie okręgowym  w 

Sosnowcu odbył się rzadki proces o 
krzywoprzysięstwo, tern ciekawszy 
iż na ław ie oskarżonych za ją ł m ie j­
sce st. posterunkowy I  kom isarja- 
tu  p. p. w Sosnowcu, W incen ty  P le­
w ińsk i. ^

19 stycznia b. r. w  sądzie okręgo 
w ym  w  Sosnowcu odbyła się spra­
wa przeciwko niebezpiecznemu no­
żowcowi, 29-letniemu Tomaszowi 
K rzyżowskiem u, m ieszkańcowi So­
snowca, k tó ry  w  nocy 2 na 3 lis to  
pada ub. r. w y b ił oko nożem urzędni 
ko w i prywatnem u, W ładysław ow i 
Buczkowskiemu, obok hal „R ozw o­
ju " .

Na rozpraw ie te j, st. posterunko 
w y  P lew iński, badany pod przysię 
gą, z n iew yjaśnionych dotychczas 
pobudek s tw ie rdz ił fa łszyw ie  a lib i 
Krzyżowskiego, ja k  również i  to, 
że Buczkowski bezpośrednio po zaj

ściu m ia ł mu oświadczyć, iż nie iv ie  
k to  mu oko w y b ił i  że pob ili go u- 
liczn icy z u licy  M odrzejow skie j.

Stwierdzono, iż P lew iński, nie 
mógł w  dn iu  k ry tycznym  widzieć 
Krzyżowskiego, oraz że Buczkow­
ski odrazu poznał K rzyżowskiego 
jako sprawcę pobicia go i  wskazał 
post. P lew ińskiem u.

Co spowodowało P lew ińskiego 
do fałszywego świadczenia na ko­
rzyść głośnego nożowca, pozostanie 
tajem nicą, sprawą tą  jednak zainte 
resował się urząd p rokura to rsk i,
k tó ry  pociągnął niesumiennego 
funkc jonarjnsza  p o lc iji do odpow ie­
dzialności sądowej.

Na przewodzie sądowym w ina 
P lew ińskiego została ustalona, wo­
bec czego sąd w yda ł w y ro k  skazują 
cy oskarżonego na dwa miesiące 
więzienia, po uwzględnieniu oko­
liczności łagodzących.

nie przez zarząd kasy przeprowa­
dzane.

Specjalną opieką otoczył p. korni 
sarz w ydz ia ł gospodarczy kasy, a w 
szczególności wszelkie zakupy, ogra 
niczanc celowo do istotnych potrzeb 
oraz gospodarkę opałem, światłem, 
b ie lizną szpitalną i  wszelkim  sprzę­
tem. S praw y te na pozór drobne, w y 
m agały tem bardziej energicznego u 
jęcia, że b y ły  one zupełnie nieunor- 
nowane, a zużycie np. św ia tła  w 
mieszkaniach p ryw a tnych  poszcze­
gólnych pracowników kasy dostar­
czanego im  przez kasę w  naturze by 
ło  zupełnie dowolne. U jęcie powyż­
szych spraw w  ściśle określone nor- 

/ m y należności, względnie zużycia 
przyniesie n iew ątp liw ie  znaczne o- 
szczędności w  budżecie kasy.

Uporządkował też p. kom isarz 
ju ż  dotychczas w  znacznej mierze 
niezdrowe stosunki personalne w  
kasie. Nadmierne przeładowanie in ­
s ty tu c ji personel., p rzyjm ow anym  
za poprzedniego zarządu nie pod ką 
tern w idzenia is to tne j potrzeby, w y ­
maganych k w a lif ik a c ji itp ., lecz 
raczej pod nakazem chw ilow e j kon- 
ju k tu ry  potrzeb p a rty jnych , po­
ciągnęło za sobą z konieczności rze­
czy dość znaczne redukcje perso­
nalne, mające zapobiec m arnowaniu 
grosza publicznego na cele, nie ma­
jące nic wspólnego z w łaściwem i za 
daniam i kasy, t. j .  leczeniem ubez­
pieczonych.

Ja k  rozrzutną by ła  w  ty m  kie ­
run ku  gospodarka poprzedniego za 
rządu kasy, dowodem tego fa k t, że 
dotychczasowe w y n ik i a k c ji osz­

czędnościowej p. komisarza przedsta 
w ia ją  poważną sumę około 250.000 
zł. rocznie, nie będąc jeszcze osta­
tecznym rezultatem  porządkowa­
nia tego działu.

Powyższy obraz pom yślnych w y ­
n ików  tw órcze j pracy p. komisarza 
nad uzdrowieniem wszecłistronnem 
kasy sosnowieckiej nie b y łb y  kom­
p le tny, gdybyśm y nie podkreś lili, 
że obok poruszonych pow yżej w  o- 
gółnych zarysach prac, —  mających 
w  pierwszym  rzędzie na uwadze 
g runtow ną i  rych łą  sanację ta k  o- 
góiną, jakoteż stanu finansowego 
kasy, urzeczyw istnia on w  swoim 
program ie pracy porządkowanie i  
uspraw nian ie  a dm in is trac ji wew­
nętrzne j z punktu  w idzenia organ i­
zac ji pracy, je j celowości, s taw ia­
nych zamierzeń oraz osiąganych le  
zu ltatów , regu lu jąc duże w  tym  kie 
run ku  lu k i, przez opracowywanie 
d la  poszczególnych dzia łów  odpo­
w iednich regulam inów, in s tru k c y j 
i  t. p.

Tak w ygląda w  na jogó ln ie j­
szych zarysach w  św ietle c y fr  dzia­
łalność p. komisarza wr kasie cho­
rych  w  Sosnowcu.

M am y głęboike przekonanie, że 
z wyników ' te j pracy może być dum 
n y  zarówno p. komisarz W ąsowicz, 
jakoteż będą zadowolone czynn ik i, 
któ re  sanację kasy za in ic jow ały.

P ół m iljona  złotych, zaoszczę­
dzono w  dziale w ydatków  n iepro­
duktyw nych , pół m iljona  _ z łotych 
uratowane d la celów lecznictwa — 
to naprawdę duży dorobek na n iw ie  
uzdraw ian ia  zabaguionych p a r ty j­
ną gospodarką poprzedniego zarzą­
du kasy finansów te j in s ty tu c ji. ^

Te c y fry  w ykazu ją  dowodnie, 
co może zdziałać św ia tła  i  celowa 
praca, pozbawiona piętna p a rty jn o  
ści, praca twórcza, mająca za d o  
wskaż idea ły  społeczne, a nie in te ­
resy klasowe.

Przekonani jesteśmy, że ubez­
pieczeni i  op in ja  publiczna oceni na 
leżycie powyższe rezu lta ty  pracy i 
osiągnięte w y n ik i i  p o tra fi odróż­
n ić zdrowe ziarno od plew, k tó rcm i 
s tara ją  się karm ić różni try b u n i lu ­
du, nie w ahający się dla celów par- 
ta jnych  zwalczać nawet najlepsze 
zamierzenia, o ile  one nie m ają stem 
p la  party jnego.
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K R O N I K A .  Echa afery 3 urzędników magistratu.

L ip i ec

K A LEN D A R ZY K .
Dziś: A nny Matki NMP.
Jutro. Natalji 
W schód s łoń ca  5.47 
Zachód  ,  19.50

RA D IO .
W A R S Z A W A .

Piątek. 26 lipca.
11.56. Sygnał czasu z warsz. obserw 

tstronom., hejnał z Wieży M arj. w 
Krakowie.

12.05 M uzyka z p ły t gramof.
12.50. W ystaw a poznańska mówi.
13.00. Kom. meteor, i kom. przygód.
15.20. Odczyt m isyjny.
15.40. Kom. gospod.
16.15. ..Kącik krótkofalow y1*.
16.30. M uzyka p ły t gramof.
17.15. Kom. przygodne.
17.25. „O pielgrzymce księcia R a ­

dziw iłła sierotki do Ziemi Świętej*1.
17.50. O statnie nowiny z wystawy. 

T ransm isja  z Poznania.
18.00 Koncert popołudniowy.
19.00 Rozmaitości.
19.25. Kom. rołn. i meteor., oraz 

/ransm . z K rak. notowań giełdy zboż. 
krok.

19.40. Nadpr., kom.
19.56. Sygnał czasu z warsz. obserw. 

ast ronom.
20.05. ..Prawidłowe odżywianie, j a ­

ko czynnik zapobiegawczy chorobom 
przem iany m a te r ji11.

20.30- Koncert sym foniczny z Doli­
ny Swa jcarskiej.

22.00. Kom. meteor.
22.05. Kom. P. A, T.
22.20. Kom.: polic., sport., nadpr.

K A T O W I  C E .
16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod. 

Woj. Śl.
16.20. K oncert płyt gramof.

< 17.25. Lekcja praktyczna używania 
telegraficznych znaków Morcea.

17.25. T ransm isja  z Poznania.
18.00. Koncert.
1S.35. Odczyt p. t. „Jakie wrażenie 

zrobiła powszechna w ystaw a krajow a 
na cudzoziemcach — cz. I11

19.00 Rozmaitości.
19.20. Odczyt p. t. „Początki siły 

m orskiej Polski — kaperstw o i arm ata  
wodna. ez. IV 11

19.45. Kom. sport.
19.56. Sygnał czasu z obserw astr. 

w Warszawie.
20.05. T ransm isja z Krakowa.
20.30. Trasm . koncertu wieczornego 

z W arszawy.
22.00. Kom. z Warsz.. oraz uadpr.
23.00. Skrzynka pocztowa w języku 

francuskim .

€o  wyświetlają luna:
K ;no „Wawel" »°OD FAŁ 

SZY A EM OSKARŻENIEM*.
Lino „Uciecha" »RANCERNIK 

ATLANTIK«,

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

Jak już donosiliśmy, w związku 
z zamknięciem niektórych piekarni 
w mieście trzech urzędników magl 
slrału sosnowieckiego, łącznie z b. 
starszym cechu piekarzy, Regieliim 
wykorzystało nieświadomość w ła­
ściciela jednej z zamkniętych pie­
karni i za obietnicę otwarcia jej 
wymusiło od niego 430 zł.

Urzędnicy mayis tratu,  Grabiań-

ski i Dzidowski zostali zwolnieni z 
zajmowanych stanowisk w magi­
stracie.

Co się tyczy urzędnika Szcze­
pańskiego, to nie brał on udziału 
w »kcmisji« samozwańczej, był tam 
natomiast urzędnik Zawistowski.

Wczoraj, w sprawie tej afery ba 
wił w magistracie sędzia śledczy, 
który przeprowadzał dochodzenie.

s

I Szkoła Pielęgniarek Dzieci j
t  przy Miejskim dla dzieci w  Katowicach |
^ rozpoczyna z dniem 5. IX. br. nowy ❖

I dwuletni to rs  pielęgniarek dzieci.
|  WARUNKI PRZYJĘCIA:
% W i e k :  19 — 28 lat, o b y w a t e l s t w o :  polskie, zdrow ie  stw ier-
% d zone św iadectw em  lekarza u rzędow ego  (lekarza pow iatow ego),
O n ienaganna  przeszłość, s tan  wolny (w dow ieństw o lub ro zw ó d  są-
% dow nie  uznany rów noznaczne) jednak  bez żadnych  obow iązków
t  w o b ec  rodziny  i krewnych. C e n z u s :  możliwie ukończona
♦  szkoła w ydz ia łow a lub rów noznaczna. D o k u m e n t y  k tó re  na-
$  leży dołączyć do wniosku: m etryka chrztu, poświadczenie o b y w a ­
li te ls tw a polskiego, św iadectw o lekarza  pow iatow ego , św iadectw o
♦  moralności, ostatn ie  św iadectw o szkolne (jeżeli kilka szkół świa-
% dectw o z ukończenia każdej szkoły), w łasnoręcznie napisany  ży-
£  ciorys, fo to g ra fa .
?  P o d an ia  należy w nosić do  k ierow nic tw a szp ita la  d la  dzieci

w  K atow icach  najpóźniej do  20. VIII b. r.

tego związku na oddziały związku 
strzeleckiego.

Obie strony doszły do porozu­
mienia. Na następnej konferencji, 
która odbędzie się w najbliższym 
czasie, zostanie cała ta sprawa 
szczegółowo omówiona, poczem na­
stąpi formalne przemianowanie od­
działów przysposobienia wojskowe­
go związku legjonistów na oddzia­
ły związku strzeleckiego.

Z Kielc.
(k) Zmiany personalne na pocz­

tach. Naczelnik poczty w Busku 
Antoni Chmielewski przeniesiony 
został w tym samym charakterze 
do Zawiercia. Naczelnik poczty w 
Zawierciu Ignacy Fełar przenie­
siony został do Dąbrowy Górniczej. 
Na stanowisko naczelnika poczty w 
Busku rozpisany-będzie konkurs.

(k) Wycieczka 4 p. p. leg. na P. 
W.K. Onegdaj w godz. po połud­
niowych wyjechała z Kielc do Po­

(o) K i o  o d p o w i a d a  7.a k a t a ­
s t r o f ę  w  k o p a l n a  Niebawem,  n a  
skutek porozumienia mnisterlum 
przemysłu  i hmri lu  z m misterium 
pracy,  ustalone  będą za sad y  o d p o ­
wiedzialności  za katastrofy w k o ­
palniach.

Nowe przepisy  regulować też 
b ęd ą  sp ra wę o d s z k o d o w a ń  n a l e ż ­
nych od z a i z ą i ó w  k o p a n i  r o d z i ­
nom górników,  którzy ponieśli  przy 
pracy ś  i ierć lub kalectwo.

(o) Zespalanie erganizacyj przy­
sposobienia wojskowego. W dniu 
24 b. m. mjr. Lis-Błoński, sekretarz 
warszawskiego komitetu woje wódz 
kiego wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego,_ odbył 
pierwszą wstępną konferencję z o- 
ficerami przysposobienia wojskowe 
go związku legjonistów w sprawie 
przekształcenia wszystkich oddzia­
łów przysposobienia wojskowego

6.   _

Jakkolwiek Yillefort był nie­
wzruszonym, ten szczególny zbieg 
okoliczności uderzył go jednakże; 
wzruszony zaś głos Dantesa, które­
go oderwano od ukochanej kobiety, 
radości i wesela — obudził w nim 
współczucie dla nieszczęśliwego. I  
on przecież ma się żenić, i jego spo­
kój zakłócono, by szedł zniszczyć 
radość innego człowieka!

To go nieco lepiej dla więźnia u- 
sposobiło i już łagodniejszym zapy 
tał głosem:

— Mów pan, proszę, co masz do 
powiedzenia.

— Cóż mam mówić?
— Udziel pan sądowi wyjaśnień
— Dobrze, lecz niech sąd pou­

czyć mnie zechce, jakich pragnie o- 
demnie informacyj, a wtedy po­
wiem wszystko, co wiem. Wiem jed 
nak bardzo niewiele.

— Czy pan służył za czasów U- 
zurpatora?

Zostałem wcielony do mary­
narki handlowej w czasie jego u- 
padku.

— Mówią, iż pan masz zasady 
wspólne marzycielom — rzekł Yii- 
lefort podstępnie, nikt towiem mu

ani słowa w tym względzie nie szep 
nął, rzucił jednak pytanie i tę w tej 
formie, jakby było ono samo już 
przez się oskarżeniem.

— Moje zasady polityczne, są 
sprawą mego sumienia, panie sę­
dzio. Aczkolwiek wstyd mi się do 
tego przyznawać, nie miałem nigdy 
dość czasu, by jąkieśkolwiek pogłą 
dy w tej dziedzinie wyrobić sobie. 
Mam lat dziewiętnaście, jak to już 
powiedzieć miałem zaszczyt, jestem 
niczem, nie odgrywan w życiu żad­
nej roli. Zasacł przeto dotyczących 
praw publicznych nie mam żadnych. 
Co zaś do zasad mych osobistych, 
prywatnych, to ograniczają się one 
do trzech uczuć: kocham mego ojca, 
szanuję p. Morrel, mego zwierzchni 
ka i ubóstwiam Mercedes, która 
jest moją narzeczoną. Oto wszystko 
I  widzi pan sędzia, że nie jest to 
zbyt zajmujące.

W czasie tej przemowy Dantesa, 
Villefort wpatrywał się w jego 
twarz łagodną i otwartą i przypomi 
nać sobie zaczął Renee i jej prośby 
za obwinionym. Doświadczenie ja ­
kiego nabył w badaniach, pozwala­
ło mu już na wydanie sądu o Dante- 
sie, mianowicie, iż jest on stanow­
czo niewinny. Na Boga — myślał— 
to jakiś dzielny chłopak. Nie będę 
miał jak widzę, zbyt wielu trudno­
ści, ażeby zasłużyć sobie na dobre 
przyjęcie u mojej Renee. To mi może

znania na powszechną wystawę kra 
jową wycieczka 4 p. p. leg. w liczbie 
300 osób.

Koszt utrzymania podczas 3 dnio 
wego pobytu w Poznaniu poniosą 
sami uczestnicy zarówno oficerom 
wie, jak i podoficerowie i szerego; 
wi.

Kierownictwo nad wycieczką 
objął inicjator jej dowódca 4 p. p< 
leg. ppłk. Jażdżykowski.

(k) Krwawa bójka lokatorów i  
sublokatorami. W  ub. wtorek w. 
Częstochowie przy ulicy Złotej nr< 
109 pomiędzy sublokatorem 19-leU 
nim Henrykiem Warwasińskim a 
lokatorem 42-letnim Józefem Bil­
skim powstała bójka, do której przy 
łączyli się gospodyni domu Zofja 
Opala, Antonina Kluźniak i Adam 
Opala, uzbrojeni w drążki, kopacz-i 
ki i siekierę. W czasie tej bójki O- 
pala Zofja zadała 2 cięcia siekierą 
w głowę Bilskiemu, który stracił 
przytomność i upadł na ziemię. We-* 
dług orzeczenia lekarza, zadane rai 
ny zaliczają się do ciężkich uszko-- 
dzeń ciała. Dochodzenie w toku.

(k) Tragiczna kąpiel. Z Bydgoss? 
czy donoszą: W Strzelcach Dolnych' 
przebywał na urlopie posterunkowy 
p.p. z Częstochowy, Józef S trojek 
wraz z żoną M artą i krewnym Gro- 
dzkim, nauczycielem. Wszyscy troi 
je kąpali się w Wiśle. Wi pewmym; 
momencie żona Strojka zaczęła to 
nąć . Pośpieszył jej na pomoc Gro; 
dzki, lecz został schwytany przez 
kobietę kurczowo i znikł pod wodą

Wówczas rzucił- się na ratunek 
tonącym Strojek i podzielił los dwo 
jga pierwszych.

Post.Strojek należał do konnego, 
oddziału policji w Częstochowie.

(k) Pożary w województwie. Pod 
wsią Walaszczyki, powiatu częstoi 
chowrskiego w oddziale nadleśnictw 
wa Herby, powstał pożar , wskutek 
czego spaliło się 70 ha 11-letniej kul 
tury.

Pożar powstał od rzuconego nie­
dopałka papierosa lub zapałki,- 
przez przechodzących do pracy ro­
botników, zatrudnionych w poblis­
kiej kopalni.

— Z nieustalonej narazie przy* 
czyny, powstał pożar w lesie pomię 
dzy Podzamczem a Białodaszkiem, 
gm. Włoszczowa, powiatu włosz- 
czowskiego, który zniszczył _ około 
80 morgów 17-tniego zagajnika, na 
szkodę współwłaścicieli: Jana tgli- 
kowskiego, zam. we wsi Rybnej, 
gm. Mykanów, pw. częstochowskie-! 
go i Karmioła zam. w Częstochowie.: 
Szkody wyrządzone przez pożar wy 
noszą około 24.000 zł.

przytem dobre sprawić wrażenie u 
świata a może i miłego całusa zaro­
bię u Renee. W tej podwójnej na­
dziei wyraz twarzy. Villeforta zła­
godniał bardzo, co wywołało rado­
sny uśmiech na twarzy Dantesa.

— Panie Dantes — rzekł Yille- 
fort — musisz mieć nieprzyjaciół.

— Ja , nieprzyjaciół?... zadziwił 
się zapytany. — Żyję tak krótko na 
świecie, że nie miałem sposobności 
pozyskać ich sobie. Charakter mam 
wprawdzie żywy, lecz ten mój tem­
perament trzymałem zawsze na wo­
dzy, by w uniesieniu nie skrzyw­
dzić czasem kogo, a zwłaszcza pod­
władnych. Mam kilkunastu m ajt­
ków pod swymi rozkazami, zechciej 
panie, ich zapytać, a powiedzą, że 
mnie kochają i szanują, nie jak ojca 
bom na to za młody, ale jak  starsze 
go brata.

— Jeżeli nie nienawiść, to roz­
budziłeś w takim razie zazdrość ino 
że? Awansować miałeś na kapitana 
i to w dziewiętnastym roku życia! 
Jest to stanowisko bardzo już po­
ważne. Żenić się masz przytem z 
panienką bardzo piękną podobno... 
Otóż dwa fakty mogły ci przyczy­
nić niechętnych i zazdrosnych.

— To jest możliwe. Ma pan sę­
dzia słuszność; zna pan widzę, ludzi 
lepiej, aniżeli ja. Ale jeżeli ci za­
zdrośni należą do grona moich zna­
jomych, to przyznam sie szczerze.

iż wolałbym ich nie znać, aniżeli 
poznawszy — znienawidzieć.

— Należy, drogi panie, zawsze 
starać się o to, aby dokładnie po­
znać wszystkich i wszystko dookoła 
siebie. Zdajesz mi się być godnym 
szacunku młodzieńczem, i pragnął­
bym ci pomóc w tem twem dzisiej 
szem nieszczęściu. W tej myśli prze 
czytam ci denuncjację, jaką nam 
przysłano. Oto jest pismo oskarża­
jące; czy znasz ten charakter?

Mówiąc to, Yillefort podał list 
Dantesowi. Ten przeczytał go i 
rzekł:

— Nie, panie, nie znam tego pis­
ma, mam jednak wrażenie, że jest 
ono udane. Znać bardzo wprawną 
ręką. Lecz cóż to za szczęście dla 
mnie, że mam do czynienia z tak 
szlachetnym człowiekiem — rzekł i 
wzrokiem pełnym wdzięczności 
spojrzał na Villeforta. Za^to ten co 
ten list napisał, musi być bardzo 
wielkim moim nieprzyjacielem.

W błyskawicy, jaka zajaśniała w 
oczach młodzieńca, gdy wymawiał 
te słowa, Villefort dostrzegł energ- 
ję i gwałtowność, ukryte pod zewnę 
trzną słodyczą.

e. d. n.
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Za brak, który mieszka! w hotelu.— W domu Franciszka Rożka, 
mieszkańca wsi Piaski - Kutnow­
skie, gm. Kunów, powiatu opatow­
skiego wynikł pożar, który przerzu 
cił się na sąsiednie budynki i znisz­
czył 5 domów i 2 stodoły.

S tra ty  wynikłe wskutek pożaru 
wynoszą około 20.000 złotych. Przy 
czyna nożaru — wadliwe urządze­
nie komina.

— Z niewiadomej narazie przy­
czyny we wsi Krępa, gm. Iwaniska, 
powiatu opatowskiego ,w zagrodzie 
)!J a n a  Saracyna wybuchł pożar.

Spaliło się 7 gospodarstw z in- 
.wentarzem żywym i martwym.

S tra ty  jeszcze nie ustalone.

Z Sosnowca.
(s) S k a z a n ie  zw yrodn la lca .  

28 letni Michał Żyła, mieszkaniec 
Sosnowca (Dębowa 29> odpowiadał 
>w dniu wczorajszym w sądzie o- 
kręgowym, jako oskarżony o pobi­
cie sMei 59-letniei, matki.

Żyła, człowiek, o niskich instyn­
ktach i awanturniczem usposobie­
niu, wywoływał w domu częste a- 
wantury, podczas których nie szczę­
dził razów rodzeństwu, a nawet 
matce

Ostatnio Żyła wyrzucił matkę z 
mieszkania, a schwyci wszy ją za 
twarz, bił głową o fu!rvnę drzwi.

Wyrodnego syna s q j  skazał na 
3 miesiące więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary.

(s) K radz ież  g a rd e ro b y .  Z 
mieszkania Józefa Mazurkiewicza
(Małachowskiego 28) skradziono 
garderobę, wartości 110 zł.

Z Będzina,
(b) O sob is te .  Sekretarz sejmiku 

będzińskiego p. Narbutt, wyiechał 
na urrop wypoczynkowy.

(bł P o s  edzenie z a rz ą d u  ok rę  
g o w eg o  zw iązku  s traży  o g n io ­
w y c h .  Dzisiaj, w piątek, w gmachu 
starostwa odbędzie się o godz. 7 
wieczorem posiedzenie zarządu okrę 
gowego związku straży ogniowych. 
Na posiedzeniu tern załatwiona zo­
stanie ważniejsza korespondencja, 
sprawa zawodów okręgowych, spra­
wozdanie instruktora powiatowego 
i sprawy bieżące.

(b) Kolonie letnie. Jutro o godz.
12 w połudme wracają pociągiem 
do Będzina pierwsza partja dzieci 
szkolnych w liczbie 260 dziewczy­
nek. które przebywały n3 koloniach 
letnich w Ustroniu pod Okradziono- 
wem

Jest wskazane, aby rodzice przy- 
sz.i po swoje pociechy na dworzec.

Druga partja dzieci 270 chłop­
ców wyjedzie prawdopodobnie w 
dnu  1 sierpnia.

Badanie dzieci przez lekarza w 
miejskim ośrodku zdrowia odbędzie 
a.ę dnia 29 b. m.

* '  (b) N ożem  w pierś. Onegdaj,
w rzeźni miejskiej w Będzinie wy­
nikła sprzeczka pomiędzy niejakim 
Piotrem Glelbskim i Janem Rudal- 
skim.

Podniecony Gielbski dobył noża 
i ugodził nim Rudalskiego w lewą 
pierś, w pobliżu obojczyka. Ranne­
go Rudaiskiego przewieziono do 
szpitala powiatowego, Gielńskim 
zaś zaopiekowała się policja.

Z Czeladzi.
(c) B aczność właściciele psówt 

Za niestosowanie się do przepisów 
nakazujących trzymanie psów na u- 
więzi lub nakładanie im kaganiec, zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialno­
ści Józef Lipiński, zamieszkały przy 
ul. Nowej nr. 1.

(c) Za n iesłosow anie się do 
przepisów  drogow ych , a miano­
wicie za używanie nieodpowiednie 
g o  hamulca, psującego drogi, został 
pociągnięty do odpowiedzialności 
Piszei Faiwisz z Będzina, Modrzę- 
Jowska 56,

Wiele razy pisano już o żebra 
kach warszawskich.

Demaskowani przez oolicję fał­
szywi ślepcy, kalecy i t. d. okazy­
wali się często ludźmi zamożnymi; 
właścicielami nieruchomości, którzy 
żebractwo traktowali jako swój za­
wód i to jako zawód bardzo łatwy 
i intratny.

Wszystkie te jednak fakty bled­
ną wobec odkrycia, jakiego deko 
nałą policja.

Oto na placu Teatralnym, placu 
Piłsudskiego w Waiszawie i przy­
ległych ulicach grasował często że­
brak wyjątkowo bezczelny i natrę­
tny. Napastował on wszystkich nie­
mal przechodniów i wymuszał 
datki.

Wreszcie jeden z przechodniów 
poprosił o interwencję policjanta, 
który też natrętnego żebraka aresz­
tował i odprowadził do pobliskiego 
komisarjatu policji.

Tam żebraka, jak to zawsze by­
wa, poddano rewizji osobistej. Dała 
ona wyniki niezwykle sensacyjne. 
Oto w kieszeni znaleziono dowód 
osobisty na nazwisko Teodora Lu­
kaszczyka oraz kiucz od numeru 
hotelu »Bristo'« i instrukcję dla go­
ści hotelowych.

— Skąd pan ma ten klucz — 
spytał przodownik policji.

(c) Z a  zak łócen ie  spoko ju  p u ­
b licznego  zostały pociągnięte do 
odpowiedzialności: Kazimiera Jaku­
bowska, Węgroda 61 i Marianna 
Pasternak, Węgroda 31.

Z D ąbrow y .
(d) 15 roczn ica  w y m arszu  

kad ró w k i legionowej. Dnia 6 sier 
pnia przypada 15-letnia rocznica 
wymarszu pierwszej kadrówki legio­
nowej z Krakowa. W związku z fą 
uroczystością zawiązał się w D bro 
wie komitet, d o -które to zostali wy­
brani p. p: prezydeni dr. Z. Madey- 
ski — przewodniczący, J. Bem — 
sekretarz, Dudziński — skarbnik, J. 
Cholewicka, dr. Piwowar, dyr. Kacz 
kowski, S. Berbecka, R. Cholewicki 
i Kłębek.

Program uroczystości zapowia­
da: dnia 5 sierpńia, wieczorem cap­
strzyk z udziałem wszystkich or- 
ganizacyj przysposobienia wojsko­
wego i orkiestry; dnia 6 sierpnia w 
kościele parafjalnym, o godz. 10 ra ­
no nabożeństwo żałobne za pole­
głych legionistów; przemarsz ulica­
mi miasta i o godz. 6 wieczorek 
towarzyski, na którym wygłosi refe­
rat okolicznościowy prez. dr. Z. 
Madeyski..

Z Olkusza.
(ol) Likwidacja s tra jku  w fabry 

ee B-ci Schein w Sławkowie. Osta­
tnia konferencja delegatów robotni 
czych z zarządem fabryki Schein 
odbyta w dniu 22 b. m., doprowa­
dziła do porozumienia i likwidacji 
s trajku w tej fabryce. Robotnicy 
uzyskali regulację plac w ten spo­
sób, że do akordu podwyższono 6

—- Ja mieszkam w hotelu »Bris 
tol« — odpowiedział na to zuchwa­
le żebrak — zajmuję tam pokój 308
— 509

— Przecież to strasznie drogo 
kosztuje — zdziwił się przodownik
— skąd pan ma na to pieniądze.

— Jak kto pracuje to i ma — 
odrzekł znowu hardo żebrak — 
jak ja się cały dzień nauwijam ko­
ło gcści — tysiąc razy czapkę z 
gtowy zdejmę — dziesięć ulic prze 
biegnę — to gdzie mam potem iść 
spać — bo przecie chyba nie do 
przytułku!

Przodownik pokiwał tylko gło­
wą, żebraka zatrzymał i porozumiał 
się z wydziałem opieki społecznej 
magistratu.

Delegowano stamtąd niezwłocz­
nie zastępcę naczelnika wydziału p. 
Ludwika Szulca, celem przeprowa­
dzenia dcchodzenia-

Zebraka z komisariatu odtrans­
portowano do przytułku miejskiego 
przy ul. Przebieg, który wprawdzie 
nie jest tak luksusowy jak hotel 
Bristol — ale napewno dużo od 
niego lańszv.

Do władz prowadzących docho­
dzenie w sprawie Łukaszczyka wply 
waią ostatnio doniesienia, z których 
jedno mówi, iż posiada on majątek 
ztemski na Pomorzu.

proc. i do dniówek efektywnego za­
robku 8 proc., poza innemi drobne- 
mi świadczeniami. Pozatem zamiast 
węgla w naturze, robotnicy otrzy­
mali 8 proc. nadwyżki zarobku. Z 
ramienia robotników, z zarządem 
pertraktował p. Soczewica, sekre­
tarz oddz. zw. metalowców w Olku­
szu.

(ol) Z uroczystości poświęcenia 
sztandaru rzemieślników. W ostat­
nią niedzielę odbyło się poświęcenie 
sztandaru stowarzyszenia rzemieśl- 
niczo - przemysłowego, o czem do­
nosiliśmy onegdaj. Chrzestnymi ro­
dzicami byli pp. J .  Kruszyński (So 
snowec) — M. Jam ow a, Rogólski 
(Sosnowiec) — Rynczakowa, W. P i ­
lawski — W. Kowalska.

Wbijanie gwoździ odbyło się na 
historycznym rynku olkuskim.

Przemawiali pp. starosta Staini 
rowski i burmistrz Stankiewicz. Wj 
czasie obiadu odczytano wiele li­
stów i depesz z życzeniami, a mię­
dzy innemi od ks. biskupa Bandur- 
skiego i w-ojewody Korsaka.

(ol) Ofiara „brehdki“. 23 Id. m. 
wśród objawów zatrucia -zmarł na­
gle w Gorenicach Franciszek K raw  
czyk z Zimnodoła, gm. Rabsztyn.

Krawczyk uraczył się spirytu­
sem denaturowym, poprawił wódką 
zwyczajną, no i wyzionął ducha. 
Był on nałogowym alkoholikiem,

(ol) Pożar w Krzykawie. 23 bm.
w zabudowaniach sukc. Zięby w 
Krzykawie wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar, który strawił ca­
łe zabudowania. W akcji ratowni­
czej brały udział okoliczne straże. 
S tra ty  wynoszą przeszło 15 tvs. zł

Ze sportu.
K. S. „Sosnow iec" m istrzem  o- 

k ręg u  k ieleck iego .
Okrąg kieiecki je s t  pierwszym, 

który zakończył rozgrywki o mislrz. 
klasy A. Ty tur mistrza przypadł dru­
żynie K. S. Sosnowiec 18 pkt. przed 
Ruchem. Victorią i Zagłębiem (po 
10 pkt.), Mauabi (9 pkt.) i Świtem 
(3 pkt.)

Wyjaśnienia prawne.
i.

CZY FA K T O BK AZY PRACO DAW CY  
PRZEZ PR A C O W N IK A  STANO W I 
POWÓD NIEZW ŁOCZNEGO ROZ­

W IĄZANIA UM OW Y PRACY?
W eźmy przykład. B uch alter  spółki 

ubliżył dyrektorowi adm in istracyjne­
mu przedsiębiorstwa. Zarząd spółki mo­
że buchaltera usunąć n atych m iast bez 
jakiegokolw iek odszkodowania. AnaIo„ 
gicznie pracownik u m ysłow y w  m yśl 
artykułu 31 p. C. rozporządzenia prezy  
denta Rzeczypospolitej I D zień. U staw. 
Nr. 35 poz. 323 — 1928 rok), może rozwią 
zać bezwłocznie um ow ę pracy , w razie 
obrazy lub zniew ażenia pracownika  
przez pracodawcę, jak  rów nież w razie 
tolerowania przez pracodaw cę, takich  
czynów ze strony przełożonych praco­
wnika".

Zasadniczo w ięc zniew ażony praco­
dawca i pracownik u m ysłow y  m ają pra 
wo żądać natychm iastow ego rozwiąza­
nia umowy, w szelkie term in y  w ypow ie  
dzenia tu nie istn ieją . J ed n o  tyiko  
istn ieje  zastrzeżenie, k tóre  wprowadza 
artykuł 36 cytow anej u staw y . P raw o, 
dawca nasz w artykule tyra zażądał: 
„W wypadkach obrazy praw o do roz­
w iązania um owy g a śn ie  p o  up ływ ie 2 
tygodni od dnia obrazy, w zględnie od 
chw ili, kiedy obraza doszła  do w iado­
mości strony, uw ażającej s ię  za obra­
żoną".

Z powyższego tek stu  ja sn o  w yuika, 
iż w wypadku obrazy pracodaw ca lub 
pracownik reagować m uszą natych­
m iast, maksimum w cią g u  2 tygodni. 
W yłączone jest w ięc np. a b y  sprytny  
pracodawca m iał praw o w ym ów ić bez­
włocznie pracę z racji te j , iż  przed ro­
kiem  pracownik gro obraził.

IL
JA K  DŁUGO MOŻE TRW AĆ  

ARESZT ZAPO BIEG AW CZY OSKAR  
ŻONEGO W EDŁUG N O W E J PROCE­

DURY K A R N E J?
Prawodawca polski w  now ej ustaw ie  

dąży stanowczo do ukrócen ia  przetrzy  
m yw ania oskarżonych w  areszcie przed 
rozprawą. Z tego w zględu  art. 172 no­
wej procedury karnej zarządza, iż 
„aresztowanie w toku śledztw a łącznie  
z dochodzeniem może trw a ć  najw yżej 6 
m iesięcy. A resztow anie podejrzanego  
w  toku dochodzenia m oże trw ać najw y­
żej dwa miesiące. N a uzasadniony wnio  
sek sąd grodzki może przedłużyć a- 
reszt jeszcze najw yżej m iesiąc". Z po­
wyższego w ynika jasno, i i  w  wypadku  
trw ania śledztwa dłużej n iż  6 mies., o- 
skarżony, przebyw ający w  areszcie, w l 
nien być w ypuszczony i  oczekiw ać roz 
praw y może już ze sto p y  w olnej, oczy­
w iście za kaucją lub poręczeniem .

K. KI.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arasawa, 25 7.
Paryż 54.95 
Wiedeń 125,61 
Praga 2bM8,sU 
Belgia 125.98 
Szwajcaria 171.57 
Slokholm 259.05
Do!. War. pr. our. 8.88 w żądaniu 
6% Poż. Dolarowa 65,50—b'7J> O 
6% Poż' Konwersacyjna zł. 47,—
4% Poż. inwestycyjna zł. 112.50-114,00 115,50 
4>/,% Ziemsk. Kredvt. 49.CO-49,—

Tendencja: słabsza.
AKCJE.

V /3 rszo w o , 25,7. 
B an k  Polski 163,0 —161,50—164.76 
Bank spól.  zarook .  78.00 
Sita i Światło 125,50 
Firlej 51,—
Modrzę)ów 24,75 
LI oop 52,75
Ostrow ieckie 82,00—81,50
Uudzki bez kup. za 1928 r. aa 1 kup- 4 *1-

Tendencja: utrzymana.

K in o

„Wawel"
w  S i e ł c u  

obok kościoła

Od dnia 24 b, m. i dni następne w yśw ietla film pt.

Pod fałśzywem oskarżeniem
D r a m a t  sensacy jny , i lu s tru ją c y  z m a g a n ia  sz lache tne j  

je d n o s tk i  z b a n d ą  o p ry sz k ó w .
W roi. gh: Jack Luden, Sally Biane, Fred Kohler.
Nad p ro g ram : WESOŁA K O M E D J A  w 2 aktach.

K in o - T c a t r

„Uciecha”
Jądrowa Górn., 
1-tjo Maja nr. 14.

O d  piątka 26 lipca rb. i dni następne.
•Ańelki rew elacyjny film m orsk i  na  tle bo ha te rsk ich  zm agań  m a ry ­

narki angielskiej z powstańczemi plem ieniami a rabów

W strząsa jąca  ep opea  ilustru jąca  trag iczne  dzieje oficera  w walce 
o h o n o r  i miłość.
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Hagi Samson z dębowym wiankiem na biodrach.
Postronnemu człowiekowi cała 

ta historja może wydawać się k o ­
miczną, jednak, przy

g łęb szem  w niknięciu 
każdy przvzna, że w arszaw iak  p. 
Sam3on Bocian przeżył nielada 
tragedję.

Młody ten buchalter wyjechał 
przed paroma dniami na urlop z 
Warszawy do Falenicy. Zamieszkał 
w pensjonacie

„M orskie O k o “, 
gdzie bawi jego narzeczona, panna 
Estera B.

Nie będziemy opisywali miłości, 
jaka łączy tę młodą parę. Przecho­
dzimy wprost do faktów.

Zmęczony upałem, p. Samson, 
wybrał się w ubiegły wtorek do 
kąpieli. Ponieważ Wisła jest nie 
bezpieczna, pobrnął

p ięć k ilom etrów  
lasami do spokojnej rzeczułki Swi- 
der. Ubranie schował w krzakach, 
wygrzebał sobie dołek w piasczy- 
stem korycie i z rozkoszą zanurzył 
się w wodzie.

Podczas gdy tak się p luskał 
jakiś złodziei

s k ra d ł m u g a rd e ro b ę , 
nie pozostawiwszy ani gałganka.

Sytuacja była straszna. Jak tu 
wyjść z rzeki, kiedy dokoła pełno 
letników?

Pan Sam son aż osłabł ze zmart­
wienia. Przesiedziawszy w krzakach 
do zmroku, narwał z dębu gałązek i 

z ro b ił so b ie  m ajteczk i, 
w rodzaju tych, jakie widuiemv na 
starych miedziorytach z Adamem 
w raju.

Po zachodzie słońca — zaczęło 
grzmieć. Błyskawice rozjaśniały nie 
boskłon, powietrze falowało.

— Było nie było! — zawołał 
młody człowiek i

puścił się  k łusem  
w kierunku Falenicy. Biegł z z a ­
dziwiającą szybkością. Pioruny do 
dawały mu werwy,.

W pobliżu willi »Morskie Oko« 
w y sk o c zy ł jak iś  kundel 

1 jął ujadać zawzięcie. Jednym su ­
sem buchalter znaiazł się na w e­
randzie, gdzie właśnie siedziało pa­
rę osób przy partii bridża.

Ujrzawszy nagiego mężczyznę z 
dębowym

w ianuszk iem  n a  b io d rach ,
właścicielka willi, p. Chaja Mund- 
sztuk krzyknęła okropnie i uciekła. 
Inne damy również drapnęly, z w y­
jątkiem narzeczonej, która

z ła p a ła  o b ru s  ze  s to łu  
i, otuliwszy ukochanego Samsona, 
odprowadziła go do sypialni.

Historja ta jest żywo komento­
wana w Falenicy. ' Wszyscy zgod­
nie twierdzą, źe młody buchalter 
Zasłużył na szczere współczucie.

Dziwne porwanie bankiera.
Nic mu nie zabrano tylko p ożyczon o  buty.

Sensację w Nowym Jorku budzi 
tajemnicza przygoda bogatego ban 
kiera W. Elliotta. Jegomość ten zni­
knął na przeciąg kilku dni, a odna­
leziony opowiedział osobliwą his­
torię:

Odwiózłszy córkę do szkoły, 
został dopędzony przez małe auto, 
w którem jechało 2 zamaskowanych 
ludzi. Kazali mu oni pod grozą 
rewolweru przesiąść się do ich auta

PodIsv huzarów  angielskich.

8 S Hm m m m  8181 ■
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r tuf - . t i sc y  n uz a rz y  popisują się meiyiKO wzorową jazdą 
konną, ate i skakaniem przez żywe przeszkody, jak to 

przedstawia nasza ilustracja.

Atak tysiąca szczurów na robotnika.
Przechodzące od paru dni n o ­

cami burze i ulewne deszcze zmu­
siły magistrat stolicy do przepro­
wadzenia inspekcji kanałów.

Jeden z robotników Stanisław

M AGISTRAT MIASTA SO SN O W C A  o g ła s z a
P R Z E i m B  OFERTOWY

na w ykon anie ro b ó t szk larsk ich  w now obudujące! s ię  sz k o le  m iejskiej przy  
ui. O krzei w S osn ow cu , a m ianow icie:

Oszklenie w łasnym  m aterjalem  drzwi i okien szkłem  2 m/m. grubem, 1-go ga­
tunku  bez skaź z mocnem osztyftowaniem  i okitow aniem  k item  pokostowym  w ilo­
ści około 850 m2. Cenę należy podać za 1 m2.

W alternatyw ie należy podać cenę za 1 m 2 oszklenia bez szkła, reszta jak  wyżej. 
Ofertę w kopercie zalakowanej, zaopatrzonej w nazwę firmy, oraz napis: „Ofer­

ta  na roboty szklarskie“ należy składać w Magistracie, Biuro Główne do dnia 30 
lipca 1929 r. do godz. 12-tej w poł. Oferty złożone po upływie oznaczonego term inu 
lub niezapieczętowane, nie będą rozpatryw ane. M agistrat zastrzega sobie wolny wy­
bór oferty.

w. z. Budowniczy m iejski V ice-Prezydent
( - )  Inż. C z. JODŁOWSKI ( - )  E. JARŻA

Sosnowiec, dn. 25 lipca 1929 r.

OGŁOSZENIE.
W ydział Pow iatow y w  Zawierciu podaje do wiado­

mości, że
z powodu remontu drogi wojewódzkie] Zawiercie-Siewierz, 
droga ta z dniem 26 bm. zostaje zamknięta
dla ruchu kołow ego na odcinku 200 metrów, obok wsi Krzemięda 
aż d o  odwołania.

O bjazd prow izoryczny dla lekkich pojazdów  obok drogi.

Wydział powiatowy sejmiku w Zawierciu.

Kupno i sp rzed a* .

Z powodu wyjazdu od3tąpię p iekarnię i 
sklep sp o ż y w c y  w pełnym ruchu.

Wiadomość, „Exm-gs”, Dąbrowa.________
tiiam ociioa ciężarowy marki „boru" o -  

kazyjnie do sprzedania. Wiadomość: 
Łinrlownia „Etyl*. Sosnowiec, ul. S ob ie­
sk iego g, telefon nr. 5.

ula tuiogra- 
Flórańska 11. Wetzel.

Oficyna ledno piętrowa o czterech ubi­
kacjach z ogródkiem i ogrodzeniem  

przy szosie do sprzedania 
m ość Kossaka 4.

zaraz. Wiado-

4«ip:xeclr,rn dekorację nową 
ta

P o sa d y  1 p race.

ślicznego.

jTJolrzebna magazynierka do piekarni
* zdolna, energiczna. Zgłoszenia 3 o -  
fertami 1 referencjami w godzinach ran­
nych. Sosnow iec, A. Peucker, P iłsud­
sk iego 25.

Potrzebni 2 chłopcy do terminu do 
kładu stolarskiego. Sosnowiec, 

dzińska 40.

1 zawiązawszy bankierowi oczy, u- 
wieźli go Po godzinie ujrzał się 
w jakiemś domu, wśród zam asko­
wanych ludzi.

Oświadczyli oni, że są bandy- 
tami z Chicago i że kazano im go 
porwać, lecz nie wiedzą w jakim 
celu. Bandyci traktowali jeńca bar­
dzo łagodnie, gościli go i grali z 
nim w karty. Kazali mu jednak 

szdjąc buty, które zabrali. Po paru 
dniach buty te zwrócili mu silnie 
zabłocone. Jeden z nich rewolwe­
rem oskrobał je i oddał Blliottowl. 
W następnym dniu ponownie z a ­
wiązali mu oczy, wywieźli go gdzieś 
i — gdy nareszcie znalazł się sanit 
spostrzegł, że jest na odludnej d ro ­
dze obok swego własnego auta.

Policja napróżno docieka, co 
mogło być przyczyną tego porwa­
nia, tem dziwniejszego, że bankier 
miał przy sobie 15.000 doi., których 
bandyci nie tknęli, ani nawet go 
nie rewidowali.

ZOSTAŁ OTWARTY
FACHOWY ZAKŁAD OPTYCZNY p.f

„ O K U L A R I I l i r
Sp. z. o . o.

5 Sosnowiec, ulica 3-go Maja 21. i
vis a vis dworca koL 

TEL. 2-48. TEL. 2-48.
O D O

S k ła d  a p a r a tó w  I p r z y b o r ó w  
fo to g r , i R ad jo tech n ik a .

D r - i c J ł U o  najłatwiej otrzymasz ukon- 
r  U o U U y  czywszy najstarszą I naj­
lepszą szkolę sam ochodową Tuszyń­
skiego. Sosnowiec, Warszawska 22. 
Gruntowna i szybka nauka. Nowe sześ-  
cio cylindrowe samochody. Prawo Jazdy 
zapewnione. Wpłaty ratami. Zapisy co­
dzienne.

samb­
om

Raszewski, badając odcinek kana­
łów w okolicy hal mirowskich w 
W arszawie oddalił się trochę od 
swych towarzyszów i w pewnym 
momencie został zaatakowany przez

olbrzym ie stado szczurów .
Zwierzęta, zwabione światłem 

latarki, zbiegały się ze wszystkich 
zakątków i lnie przestraszone by­
najmniej razami drewnianej miary, 
którą operował robotnik, coraz 
gwałtowniej i w coraz

w iększej liczbie 
nacierały na niego.

Nieszczęśliwy był Już 
form aln ie  ob lep iony  

gryzącemi zwierzętami.
Na szczęście rozpaczliwe krzyki 

obleganego posłyszeli inni robotni­
cy 1 pospieszzli mu z pomocą.

Wyprowadzony z kanału, Ra­
szewski wyglądał strasznie.

Odzież podarta prawie zupełnie, 
gumowę długie buty, których robot­
nicy używają przy pracach w ka­
nałach

pogięte n a  sito  
oslremi zębami szczurów, z twarzy, 
rąk i prawie

ca łe g o  c ia ła  
sączyła się krew. Opatrzony przez 
lekarza miejskiego, Raszewski został 
przewieziony do domu

w dużej gorączce.
Grozi mu kilkutygodniowa cho­

roba wskutek otrzymanych ran 1 
wstrząsu nerwowogo.

Na miejsce wypadku sprowa­
dzono

sfo rę  bo jow ych  fox-ferrierów , 
które po kilkugodzinnej walce u- 
śmierciły około tysiąca szczurów.

Szofer-mechamk chodu
aobowego z długoletnią praktyką poszu­
kiwany od 1-go, ewent. 15-go Sierpnia. 
Oferly z odpisami świadectw i podaniem  
żądanej płacy kierować: Będzin, skrzynka 
pocztowa 14. _______

P otrzebny zaraz chłopiec do piekarni, 
Sosnowiec, A. Peucker, P iłsudskie­

go  25.________________________________ . „

L O K A L E

Pokój z osobnem wejściem przy Jed­
nej osobie, zaraz do wynajęcia. W ia­

domość, „Expres\
Z gu bione dokum enty.

Duda Stanisław, Mijaczów, zgubił książecz 
Kę kasy chorych wydaną w Sosnow cu

C^ichoński Michał zgutnt dowod osobisty  
'  kolejowy nr. 99719, wydany przez 

Dyrekcję Warszawską.

R O Z
SJrzybłąkał się pies wiiczet rasy jest do  
sr  odebrania w ciągu 5 dni. Będzin, Sie- 
lecka dom kolejowy. Tkacz.

K wit na złoiycn irzy tysiące wytuazone 
‘ odemnie przez Józefa Goryla uniewa­

żniam, ponieważ takowy był dany Gory­
lowi, Jan o łapówka za pracę moją, a przy 
zarządaniu zwrotu takowego w oDecności 
p. inspektora pracy dnia 18 lipca 19z9 r, 
został zaparty przez Goryla. Jan Dąbrów 
ski, Zawiercie, fabr. Hulczyński. _____

bma 16 lipca 1929 r. skrauziono weasel 
na 75 zł., płatny 25 października 1929 

roku, wystawiony przez Dawida Hambur < 
giera, na zlecenie Jana Głowackiego, Któ' 
ry niniejszem unieważnia sit*.____________ .

Udzielamy przedstawicielstwa na artykuł 
bezkonkurencyjny, niezbędny dta no­

pal ń i hut. Zgłoszenie od godz. a do 9 
wieczorem. Sosnowiec, Sielecka 5. Bent 
kowski, lei. 12-60.
I joszukuję swata lub swatki, rodzice im- 
Ir Je widziani. Wiadomość w administra­
cji.

D r

za-
Bę-

»»

Prenumerujcie 
Expres Zagłębia"

'iWydawso; Helena M onsiorstia. Dru&. „E ipre* Zagłębia* S o 3nowieo. ul. Teatralna 1 tal 4-9 V


